
Nr 162 ABC N O W IłfT  CODZIENNE Str

Manifestacyjny poprzeb i  p. Bujaka
Nastroje w Mińsku Mazowieckim

M IŃ S K  M A Z O W IE C K I,  4.6. Ka 
no o godz. S-ej od b y ła  słę ekspor- 
ta c ja  zw łok  tra g ic z n ie  zm arłego  
w ach m is trza  7 p. uł. Jana Bu jka, 
zam ordow an ego  p rzez  Jeehudę 
C h ask ic lew icza . T ru m n ę  w ach m i­
s trza  p rzen ies io n o  u roczyśc ie  z 
m ieszkan ia  do m ie jscow ego  kośc.io 
la  O god z 9-ej ran o  od b y ło  sie 
nabożeństw o ża łobne, w  którem  
w z ię ły  u dzia ł m asy lu dności p o l­
sk ie j. S ta w ili s ię  koledzy- zm arłe ­
go  z 7 p u łanów  m ie jscow e  o r g a ­
n iza c je  spo łeczne i t. p. O g . 10-ej 
w y ru szy ł kondukt ża łobn y ku 
cm en ta rzow i. W  orszaku  na cze le  
sz li trębacze  7 p. ułanów’ , da le j 
w y s tą p ił szw ad ron  h on orow y  7 p. 
u łanów , im . gen K a z im ie rza  Sosn 
icowskiego, b ra ło  u dzia ł w ie lu  o f i ­
c e ró w  i p od o fic e ró w , de legac ja  po 
co f i  cerów  z  5-go pułku u łan ów  z 
O stro łęk i o ra z  tłum y ludności ze 
sztan daram i. W  orszaku  szli ró w ­
n ie ż  rob o tn icy  fa b ry c zn i c zw ó rk a ­
mi, w  szeregach  N a  p og rzeb  p rzy  
b y ły  d e lega c je  w łośc ian  z oko licz 
nych  w si i osad. W  pogrzeD ie  w z ię  
la  u d zia ł n iem al ca la  ludność M iń  
ska M a zo w ieck iego  w  lic zb ie  k il­
ku ty s ię c y  osob N ies io n o  b lisko 
100 w .eńeów . N a  cm en tarzu  w o j­
skow ym  k ró tko  p rzem ów ił w  obli 
ezu ty s ięczn ych  tłum ów , dowódca ' 
7 puiku u łanów , pułk. L, M ich a l­

ski.

O fic e ro w ie  i k o led zy  zm arłego  
w y ra ża ją  e i «  o  n im  z  pełnem  uzna 
n iem  i sym p a tią  U w a ża li go  za 
jed n ego  z  n a jlep szych  żo łn ie rzy  
pułku. W a ch m is trz  Pu  ja k  zn any 
b y ł w  m ieśc ie , tu s ie  u rod ził i w y ­
ch ow ał P ro w a d z ił on m ie jscow e  
kasyno pu łkow e, n ie  u trzym yw a ł 
stosunków  z  żydam i, kupow ał w y  
łą czn ie  u ku pców  polsk ich .

C ała  oko lica  je s t nadal pod wre

żen ien i tra g e d ii.  J eszcze  w czo ra j 
m iasto rob iło  w ra żen ie  w ym a rłe ­
go, szczegó ln ie  zu pełn ie  zam arło  
życ ie  żydow sk ie . H an del ustał, 
ró w n ie ż  n ie  p racu ją  rzem u ś ln f y  
żydow scy . N iec zyn n e  są także p ie  
k a rn ie  żydow sk ie . Ludność żydów  
ska w  zn aczn e j m ierze  w y e m ig ro ­
w a ła  do S ied lec  i W a rs za w y  w 
lic zb ie  oko ło  6.000 ludzi. P o zo s ta li 
na m le iscu , to  p rzew a żn ie  m ło­
dzież. k tó ra  zabarykadow ała  się w 
m ieszkan iach . O dc ięc i od  św ia ta  
żyd z i, m im o znacznych  ai* p o lic y j 
nych na u licach , ob a w ia ją  s ię w y ­
chodz ić  na m iasto  i w czo ra j w z y ­
w a li ju ż  pom ocy z  W a rs za w y , do­
s ta rczen ia  ch lęba i innych p ro ­
duktów  żyw n ośc iow ych . U s ta ło  
ró w n ie ż  d z ia łan ie  in s ty tu cy j ż y ­
dow skich, ja k  b ezp ła tn e j pom ocy 
lekarsk ie j, to w a rzys tw a  grzeban i?  
zm arłych , tak  tc  zm arli osta tn io  
ż y d z i:  dw ie  kob iety  i m ężczyzn a—  
n ie b y li pochow an i.

W czo ra j doszło do kilku w ys tą ­
p ień  p rzec iw  żydom . Po  m ieście  
k rążą  p a tro le  p o lic y jn e  z b a gn e ta ­
m i na karab inach . P e łn o  je s t  je ­
szcze na u licach  szkła z rozb itych  

szyb.

W  zw iązku  z za jśc iam i w  osta t 
n ich dniach, osadzono w  w ię z ie ­
niu oko ło  20 osób, oskarżon ych  o 
dem olow an ie  sk lepów  żydow sk ich .

M ias to  je s t  w y lu d n io re . Z 15 ty­
s ięcy  m ieszkańców , około 10 tys. 
s tan ow ią  żyd zi D ziś. gd y  zgórą  
połow a ich  uszła, a res z ta  n ie  p o ­
kazu je  sie —  u lice  św iecą  pustka 
nr'. W e  w to rek  zabrak ło  w  kasie  
b ile to w e j w  M ińsku b ile tó w  k o le ­
jow ych . Jak zażyd zon e je s t  m ia ­
steczko. św iad czy  choćby fak t, że 
na 200 zgó ra  sk lepów  w  m ieśc ie , 
»n l« i)w ip  17 by ło  polsk ich.

C h arak terys tyczn e  jes t, że w  
czasie  os ta tn ich  za jś ć  p rzec iw  ży ­
dom, w ie le  to w a ró w  z  ro zb ity ch  
sk lepów  le ża ło  na u licach  i nikt 
ich  n ie pode jm ow a ł.

N a  skw erze  p rzy  ul. K iliń sk ie ­
go, w  m iejscu , g d z ie  pad ł w achm . 
B u jak , nakreś lono  k redą  koło , w  
środku narysow ano k rzyż  P o la c y  
p rz y s ta ją  w  tem  m iejscu , zd e jm u ­
ją  n akrycia  g ło w y , ż e g n a ją  się.

D e lcgow an * ’  p rz ez  p roku ra tu rę  
w a rszaw sk iego  Sadu O k ręgow ego  
w icep ro k u ra to r  Żeleń sk i, p rz ep ro ­
w a d z ił w-stępne p rzesłuchan ia . 
Ś led ztw o  w  sp ra w ie  zab ó js tw a  
w ach m is trza  o b ją ł sędz ia  ś ledczy  
K le in e r t , k tó ry  p rzes łu ch a ł zab ó j­
cę Judę C h ask ie lew icza  i oaadził 
go na Paw m ku .

Jak w iadom o, żyd z i u s iłu ją  
w skazać, że C h ask icw icz b y ł n ie ­
n o rm a ln y ; sam zaś sp raw ca  oś­
w ia d czy ł. 2e dokonał zb rodn i z 
zęm st'-, i z  n ien aw iśc i na t le  oso- 
h istem  z okresu , g ły  s łu ży ł w  w o j 
ska. Jest to o ty le  n iezrozu m ia le , 
że od s łu żby  w o jsk o w e j d z ie li Cha 
sk ie lew icza  10 lat.

IV  nocy ze środy na czw artek  
w ybu ch ł poża r w  M ińsku M azo ­
w ieck im . S p a lił się dom A b ram a  
D a w id o w icza . W  m ie jscow ośc ia ch  
K o łb ie l i D obra  doszło do w y s tą ­
p ień  an tyżydow sk ich , stłum ionych  
p rzez  p o lic ję .

Duchowieństwo funduje muzeum
Złote gody KopłM istw a

i. Em. ks. Kardynała Katowskiego
W c zę ra j oa by ła  się 

P iu sa  71-go podn ios ła  u roczy ­
s tość u czczen ia  50-ej ro czn icy  
św ieceń  kap łańsk ich  J. Em  ' ks. 
K a rd yn a ła  R ak ow sk iego , A r c y b i­
skupa W a rs za w sk iego .

W  w ie lk ie j sa li Dom u po obu 
s tron ach  pod jum  u s ta w iły  się 
p oczty  ch o rą gw ia n e  lic zn ych  or­
g a n iza cy j kato i cKich, na pod jum  
zaś, na k tórem  zn a jd ow a ł s ;ę f o ­
te l d la  d os to jn ego  Ju b ila ta , sta­
n ę li rzędem  szam belan ow ie  pa­
p iescy  w  czerw on ych , h a fto w a ­
nych zło tem  fra ka ch . S a lę  w y ­
p e łn ili s zcze ln ie  p rzed s ta w ic ie le  
d u ch ow ień stw a  i spo łeczeń stw a . 
W  p ie rw szy ch  rzędach  za s ied li 
k sięża  arcyb isku p i i b isku pi z 
p ronu n cju szem  aposto lsk im  J 
Em. K a rd yn a łem  M arm a-ggim . P o  
pow itan iu  K a rd y n a ła  R ak ow sk ie ­
go  p rzez  szam belan ów  o rk ie s tra  
zak ładów  sa le z jań sk ich  w ykon a ła  
m arsz fa n fa ro w y , następn ie  p o ­
łączon e  ch ó ry  k ośc io łów  w a r ­
szaw sk ich  odśp iew a ły  „ E e c «  Sa- 
ee rd os “ .

P ie rw s ze  p rzem ów ien ie  w y g ło ­
s ił po w łosku  p ron u n c ju sz M a r­
m agg i. podnosząc w-ielkie zas łu g i 
ju b ila ta  i sk łada jąc  mu serdeczne 
życzen ia , o ra z  od czy ta ł po ła c in ie  
odręczne p ism o pap iesk ie , w  któ-

w  Dom u rom  O jc ie c  Ś w ię ty  w ra z  z ży c ze ­
n iam i za sy ia  swe b iogos ław ień - 
stw-o aposto lsk ie  a rcyp a s te rzow i 
w arszaw sk iem u . D alsze p rzem ó­
w ien ia  w y g ło s i l i  arcyb .sku p  G a ll 
o raz  k s ięża  b iskupi P rzeźd z ieck i i 
Jasińsk i.

P rz em a w ia li rów n ież  prezes 
A k c ji  K a to P c id e j, m ec. Dom ański 
i szam beian  pap iesk . C ich ow ic z .

N a ju roc zy s tszym  m om entem  a- 
kadem ji było  sk ładan ie  życzeń , 
ad resów  i da rów  iirzez  lic zn e  o r ­
g a n iza c je  k a to lick ie  z ca łe j P o l­
ski.

K s . ka rdyn a ł R akow sk i w  se r­
d ecznych  s łow ach  podziękow a ł 
w szys tk im  uczestm kom  uroczy-

Zabiegi o utworzenie biskupstwa
w Stanisławowie

b iskupstw a w

stości za  u czczen ie  je g o  50 -lec i* 
kap łaństw a , p od k reś la jąc  w  swem  
p rzem ów ien iu , iż  celem  je g o  ż y ­
c ia  b y ła  p ra ca  d la  dobra K o śc io ­
ła, O jc zy zn y  i spo łeczeń stw a , p o ­
czem  u d z ie lił b łogos ław ień s tw a  
zebranym .

W  czas ie  ak aaem ji ks. a rc yb i­
skup G a ll o św ia d czy ł w  im ien iu  
d u ch ow ień stw a  a rc h id je c e z ji w a r  
szaw sk ie j. że  d u ch ow ień stw o  c e ­
lem  u czczen ;a za s łu g  dos to jn ego  
ju b ila ta  u fu n du je  dom  d la m u­
zeum  im . K a rd yn a ła  R a k ow sk ie ­
go, w  k tórem  m ieśc ić  s ię  będą 
boga te  i cenne zb iory , g rom ad zo ­
ne od w iek ów  p rzez  w szystk ie  
k ośc io ły  a ro łiid je ce z ji

Komenda naczelna
Z w ią zk u  L eg ion is to  w  Po lsk ich

K om en dan t n a cze ln y  Zw iązku  
L e g jo n is tó w  P o lsk ich  p łk. dypl. 
. ‘„dam  K oc  p ow o ła ł na s tan ow is ­
ko p ie rw s zeg o  zas tęp cy  gen . 
b ryg . Jana K ru szew sk iego , d ru ­
g ie g o  zas tęp cy  płk. d yp l. T a ­
deusza S ch aetz la , na sekretarza  
g en e ra ln ego  —  m jr. E m ila  H en i- 
sza, na stan ow iska  s ze fó w  w y ­
d z ia łó w : o rg a n iza cy jn e g o  —  rtm . 
M ich a ła  Tadeusza  B rąęk  - O s iń ­
sk iego, op iek i —  p łk  Z ygm u n ta  
W endę, fin a n so w ego  —  płk. M i­

cha ła  G rossek ‘a, spu łecznego —  
płk. S te fa n a  D ąbkow sk iego .

S tanow isko tr ze c ie g o  zastępcy  
kom endanta n acze ln ego  n ie  zos+u 
ło je s zc ze  obsadzone. P ie rw s zy  
zastępca  gen  b ryg . Jan  K ru szew  
ski k ie ro w a ć  będzie  sp raw am i 
K ó ł Pu łkow ych , a  zas tępcą  je g o  
w  tym  zak res ie  b ęd z ie  pułk . dyp l 
Janusz A lb rech t, d ru g i zastępca 
płk. dyp l. T ad eu sz  Sch aetze l k ie ­
row ać  będzie  sp raw am i w y d z ia ­
łów  o rg a n iza cy jn eg o  i społeczne- 
gp.

R ada  m iejska  w ład ze  w o jew ó d z  
k ie i czyn n ik i obyw ate lsk ie , p od ję  
iy  s ta ran ia  o u tw orzen ie  b iskup-

rzecz  p rzysz łego  
fo rm ie  darow izn y.

O dnośny w n iosek  zosta ł p rzy ję-

Ziemianie z Białostockiego
łożą fia obronę narodową

B IA Ł Y S T O K , 4 6. ( P A T ) .  W a l- 
.n y  Z ja zd  W o jew ó d zk iego  Zw.ąz.ku 
Z iem ian  w  B ia łym stoku , odbyty  w 
dniu  30 m aja b. r., ro zu m .e ją c  do­
n iosłość o s ta tn ich  p rzem ów ień  : 
w skazań  G en era ln ego  Inspek tora  
A rm ji G en era ła  E d w ard a  R.1 dza- 
śm ig łe go  o p o trzeb ie  w sp ó ln ego  
w ys iłku  ca łego  N arodu , celem  
s tw orzen ia  po tężn e j a rm ii, d ek la­
ru je  w o lę  i ży czen ie  zrzeszon ego  
r iem iań stw a  w o jew ó d z tw a  b ia ło ­

s tock iego . s u n ię c ia  w  karnych  sze 
rogach  ob yw a te li, go tow ych  na 
w sze lk ie  w ys iłk i i o f ia r y ,  ce lem , 
w y tw o rzen ia  p ogo tow ia  ca łego  N a ;  
rodu.

Jednocześn ie  W a ln e  Z ebran ie  
postan aw ia  -podatkować sio do­
b row o ln ie  na rzecz  Funduszu  l i ­

s tw a  rzym sko - k a to lick ie go  w  Sta ty  o lb rzym ią  w ięk szośc ią  p rzez  Ra 
n is ław ow ie . R ada  m ie jska  w  Sta- de M ie jsk ą . N a  p a rce li op rócz  sie- 

j r.is iawou ie u ch w a liła  p rzezn aczyć  I d z ib y  b isku p ie j, m a b v ć  w ybudo- 
} w iększą  parce lo  gru n tow ą  na w ana ró w n ież  ochronka i przed -

' szkole.

2au?i?s£3®fg działa Inofti
centralnej crganizacii właścicieli comćw

D ecyz ja  pana K om isa rza  R zą- 
j du Wtrj. J a roszew icza  zosta ła  w  

dniu w czo ra js zym  p rzep row a d zo ­
na lu s tra c ja  w  Z w iązku  P o lsk ich  
Z rzeszeń  N ieru ch om ośc i M ie j-

b rony N a ro d o w e j w  sum ie ó p r o c . ! sk iej ( C żack iego  3 5 ). W  w yn iku  
od zasadn iczego  p ań stw ow ego  po-1 .u s tra c ji s tw ierd zon o

datku y  un ow ego

Z g i t f a 1 s z e f  s z ta b u
lotnictwa niemieckiego

B E R L IN , 6. M in is te rs tw o  uczczen ia  pam ięć; zasłu żonego

lo tn ic tw a  don os i: D n ia  3 b. m. es 
lo tn isku  drezdeńsk iem  spadł sa­
m olot. S tan ow iący  za lo g "  samo 
lotu  s z e f sztabu gen era ln ego  lo t­
n ic tw a  gen . \Vever, k tó ry  p ilo to ­
w a ł ap ara t i kapra l K raus, *a 
chan ik , pon ieś li śm ierć.

G enerał G oer r.g w yda ł rozkaz 
d zien n y  do lo tn ic tw a , w  którym  
m. in. p is z e : Jeden z naszych n a j­
lepszych  odszed ł od nas. K an c­
lerz. tako ra c z e !n v  w ódz. fil n

przi rozbudowie- lo tn ic tw a  nie 
in ieck A go  o fic e ra , kazał nadać 
(.sk.alrzrt g o ta ja k ie j nazw ę m is-, 
nia gen era ła  W iw era .

(renwa! W alter W ever, urodził 
sie w A ik f j Od 1616 r. W erer pra­
cowni sztabie generalnym, a w 
estarirm r ilu: wojny w  wydziale 
< geracy.jnyrr jiztifcmi wodza narzei 
nego. P  utworzeniu ministerstwa 
lotnie*wa, W erer w  randze pułkow­
nika objął w toni m inisterstwie sta- 
nowifko szoPi biura, a następni- o- 
trzymał rangę generalską i ob ją ł, 
. ; - o --itsbu letp"'twa.

pew ne u- 
i ch yb ien ia  s ta tu tow e i uchybie- 
n a fo rm a ln e , sp rzeczn e z  posta­
n ow ien iam i u staw y o s tow a rzy ­
szen iach , w obec c zego  w ydana  
zosta ła  d ecy z ja  za w ies zen ia  d z ia ­
ła lności o rg a n iza c ji i m ian ow a­
nia ku ra to ra  w  osob ie  Jana Kuś- 
ta z zaw odu  bankow ca.

P rezesem  Zw iązku  P o lsk ich  
Z rzeszeń  N ieru ch om ośc i M ie j­
skich,- b y l h rab ia  A r tu r  Po tock i, 
k tóry  je s t  rów n ocześn ie  p reze ­
sem  M ie jsk ie g o  K red y to w eg o  T o ­
w a rzy s tw a  m. st. W a rs za w y . P re  
zes P o tock i zrzek ł s ię  sw o jego  
s tan ow iska  w  Z w iązku  na w a l■ 
nem 
c ie li

k tóre  s ię od b y ło  p rzed  trzem a  ty ­
godn iam i. W yb ra n a  na tem  zg ro ­
m adzen iu  R ad a  N a cze ln a  m iała 
sposród  s ieb ie  w y ło n ić  za rząd  w  
p rzep isan ym  sta tu tow o term in ie . 
P o n iew a ż  w aru n ek  ten  n ie  zosta ł 
dopełn ion y, zaś w e  w ład zach  
Zw iązku  P o lsk ich  Z rzeszeń  W ła ­
ś c ic ie li N ieru ch om ośc i M ie jsk ich  
u jaw n ion e zosta ły  fe rm en ty , w łn 
dze a d m in is tra cy jn e  u w a ża ły  za 
ce low e  za w ies ić  d z ia ła ln ość  o rg a  
n iza c ji.

O rga n iza c ja , o k tó re j m ow a, 
b iorąc pod u w agę stan pos iada ­
n ia  w ła ś c ic ie li n ieruchom ości w 
m iastach , rep rezen to w a ła  k ilk a ­
n aście  m ilja rd ó w  kap ita łu . Z w ią ­
zek su bsyd jow a ł m ies ięczn ik  za ­
w odow y  „M ia s to "  i p ro w a d z ił ak­
c ję  za  zn ies ien iem  u staw y  o  o- 
eh ron ie  loka torów , a p rzed  k ilku

Zawiły spór o emerytury
dla ławników dawnego magistratu

P o rozw ią zan iu  d. M a g is tra tu  i 
w p row adzen iu  w  W a rs za w ie  korni 
sa ryczn ego  p rezyd iu m  i tym czaso  
w e j R a d y  M in is trów , zaw ieszon e 
zo sta ły  ja k  w iadom o, em ery tu ry  
p łacone daw n ym  ław n ikom  sam o­
rządu  s to łeczn ego  Ł a w n ic y  z  d. 
członkiem  M a g is tra tu  P iła ck im  r a  
cze le , w y s tą p ili w ów cza : na d ro ­
g ę  sąaow ą, żąda ją c  p rzysądzen ia  
od G m iny m. st. W a rs za w y  za ró w ­
no za le g ły ch  zaopatrzeń , j‘ ak i e- 
m ery tu r  na p rzyszłość .

N a  t le  tym  w yn ik i za w iły  spór.

g d y ż  Zarzad  M ie jsk i m. st. W ar 
s za w y  k w es tion ow a ł w łaśc iw ość  
sądu pow szech n ego  do ro zp a try ­
w an ia  te g o  rodzaj‘ u za ta rg ó w  JT 
p ie rw szych  aw óch  instanc jach  
sk a rg i ła w n ik a  P i łą ck iego  i  in ­
nych  uznano, za n iep od lega ją ce  
rozpa trzen iu .

W  b. tygod n iu  og łoszon a  zosta ła  
w  te j sp raw ie  d ecy z ja  Sadu N a j ­
w yższego , u zn a jąca , że p re ten s je  
b. ła w n ik ó w  oo w in n y  być  rozpa ­
trzon e  p rzez  W a rszaw sk i Sad O 
k ręgow y .

Kto może Kupować złoto
Orzeczenie Barku Pnlsidego

B ank  P o lsk i n ades ła ł Izb ie  R ze  
m ieś ln ic ze j w  W a rs za w ie  w y ja ś ­
n ien ie  okó ln ika  kom is ji d ew izo w e j 
s tw ie rd za ją ce , że  pod  p o jęc iem  
p rzem ysłu  z ło tn ic zego  ro zu m ie ją  
s ię  osoby  tru d n iące  s ię  zaw odow o 
w yrobem  przedm io tów  ze złota , a 
w ie c  ju b ile rz y , g ra w erzy , z ło tn i­
cy, ze ga rm is trze  i t. p „  a pod po­

ję c iem  „u z rw a n e  w v ro b y  ze  zło* 
ta “  rozu m ie  s ię  za rów n o  w yrob y  
u żyw an e zda tn e  do użybcu, ja k  i 
w y ro b y  uszkodzone. T e g o  rod za ju  
p rzed m io ty  i  w yrob y , m a ją  p raw o  
n abyw ać  osob j u pow ażn ion e  pod 
w arunkiem , i e  skunione z ło to  bę 
d z ie  u ży te  p rzez  n ie  w y łą c zn ie  na 
p o trzeb y  w łiwm ej p ro d u k c ji.

m ies iącam i os tro  s ię  p rzee iw s ta - 
zgrom „dz< 'n iu  p rzedstaw i wdał za rząd zon e j p rzez  rząd  w  
rka lnych  zrzeszeń  w łaśc  i- drodze D ek retu  P re zyd en ta  R . P .

f i t i a ń s i f i  3 > g r & ® » € 2 « i
obrót płatniczy w złotych

G Ł A Ń S K , 3. 6. B iu ro p ra s o w e ; w yd a l w-obec tego  d ekret z na- 
benatu  og ła sza  kom unikat, w  k tó -1 (;. < hm iastow ą w ażnością  o obro-

c ie li n ie n n  h o m o ści m ie js k ic h ,1 o b n iżce  ko m o rn ego .

Iwan Maluca wydalony
z sali sątiawej

r a  s tw ie rd za , żc  w  zw iązku  
z po lsko-gdańsk iem i rokow an iam  
prow adzonem i w  W a rs za w ie  v 
p ra w ic  w p ływ u  p e jsk ie j r e g la ­

m en tac ji d ew izo w e j na gdańsk ie  
ż y c ie  gospodarcze, okazała się 
kon ieczn ość u w zględn ien ia  p rzez 
W o ln e  M ias to  Gdańsk po lsk ie j 
reg la m en ta c ji d ew izo w e j, p rzez 
w ydarn e zarząd zeń , m a jących  na 
c e lu ' ś c iś le js ze  p rzes trzegan ie  ce­
lów , zam ierzonych  p rzez  poiską 
reg la m en ta c ję  dew izow ą . Senat

Pobicie żydów
w e  L w o w ie

L W Ó W , 4.6. W  os ta tn ich  an iach  
N ieczo rcm  m ia ły  miejscu w  k il­
ku punktach m iasta  w yatąp .on ia  
an tyżydow sk ie , w  w yn iku  któ­
rych  k ilkunastu  żyd ów  zosta ło  
Poran ionych . P o g o to w ie  i.itu n ko- 
"■« o p a trzy ło  k ilka  osón, ró w n ie ż  
Nzp ita l P ow szech n y  u d zw la ł pc- 

tt>ocv

(.i”  p ła tn iczym  w  złotych .
N a  p odstaw ie  tego  dekretu  

WSzjbUci ob ró t banknotam i i m o­
netam i złotem  i, ja k  ró w n ież  c ze ­
ki mi i w ekslam i opiew  a ją c em 1 
na zło te, z  w szys tk iem i innem i 
dewdzami zo s ta je  zakazane. N ie ­
dopuszcza lny je s t  w y w ó z  za g ra ­
n icę banknotów ’ i m onet z lo tow ych  
o ra z  czeków  i w eks li, o p iew a ją ­
cych  na z ło te , z w y ją tk iem  w y w o ­

zu do Po lsk i

Międzynarodowa
ko n feren c ja  pracy

G E N E W A , 4. 6. D ziś o godz. 
11-ej rozpoczę ły  s ię  ob rad y  m ię ­
d zyn arod ow ej k o n fe re n c ji p racy . 
W  k o n fe ren c ji b iorą  u dzia ł d e le ­
g a c i 43 państw  (ogó łem  lód de­
le ga tów  i 236 doradców  teeb n icz  

n y ch ).
N ie  su rep rezen tow an a  na kon­

fe r e n c ji  R zesza  n iem iecka ora2 
W łoch y, k tóre w os ta tn ie j ch w ili 
od w o ła ły  swe d e legac je .

L W Ó W , 4. 6 W p roces ie  lw o w ­
skim  p rzed  p rz e rw ą  popołu dn io­
wą dokończył dziś  sw ych  zeznań 

Josk. K aczm arsk i, poczem  sąd p rzy  
's tą p ił  do p rzes łu ch an ia  osk. K a ­
ta rzyn y  Z a ry ck ie j, skazan ej w  
p roces ie  w arszaw sk im  za petnoc 
p rzy  p rzep row adzen iu  M a c ie jk i, 
zab ó jcy  m in. P ie ra ck iego . do Cze­
ch os łow ac ji.

Zarycka była cz łon k in ią  w y ­
w iadu  kob iecego , k tórym  pos łu ­
g iw a ł s ię  M yhal. c zyh a ją c  na o- 
f ia r y  b o jo w ego  r e fe ra tu  O U . N. 
D zis Za ryck a  w szystk iem u  p rze ­
czy, n ie um ie jed n ak  w y ja śn ić  
d la czego  sp row ad z iła  B a czyń ­
sk iego na m ie js ce  zam achu na 
je g o  osobę j in w ig ilo w a ła  kom i­
sarza  s tra ży  w ię z ien n e j Kosso- 
budzk iego . Sąd porówn>’w a ł je j  
zezn an ia  d z is ie js ze  z  zu pe łn ie  
sp rzeczn em i zezn an iam i, z łożone- 
mi w  czas ie  ś ledztw a .

L W Ó W , 4. C>. P o  p rz e rw ie  ze­
zn aw ał zn any z procesu  w a rs za w ­
sk iego  Iw an  M aluca . k tó w  p rz e ­
m aw ia jąc  w  W a rs za w ie  po polsku, 
ob c ią ży ł w ie lu  w spółoskarżon ych . 
P o  złożen iu  w y ja śn ień  w  sp ra ­
w ach  o b ję ty ch  aktem  oskarżen ia . 
M aluca nie zas to sow a ł sie do za ­

rz ą d z e ń  p rzew od n iczą cego  D ysie- 
w icza , u s iłu jąc  w y ja ś n ia ć  r z e ­
czy, k tó re  do sp raw y  n ie  na leżą . 
F o  k ilkak ro tn em  bezskutecznem  
upom nien iu , M a iu ca  zo sta ł z  sa li 
w yd a lon y, poczem  zezn an ia  sk ła­
dał osk. Jarosz, k tó ry  p rzeczy  
swej w in ie .

P o z o s ta ło  je s zc ze  do p rzes łu ­
chan ia  dwóch osk arżon ych : Sen- 
k iw  i „P ro w id n y k  k ra jo w y "  O U N . 
S te fan  B andera . O skarżen i c i bę­
dą p rzes łu ch an i ju tro , poczem  
rozp oczn ie  s ię  pos tępow an ie  do­
w odow e

P r z e g lą d  p rfrs y

Zajścia z żydami
podczas S w ię la  Lud ow ego

D onoszą  nam z Ta rn ow a , i e  po-1 
czas tam te js ze j u roczystośc i w 
ś w ię to  Lu dow e, doszło do pob ic ia  
kilku żydów , k tórzy , w ed łu g  ko­
m en ta rzy  k rakow sk ie j p rasy  ży ­
d ow sk ie j. p rzys z li t - lk o  p rzyp a ­
trzeć  s ię  p rzeb iegow i u roczys to ­
ści

Z a jśc ie  to zosta ło na tych m iast 
p rzez s tra ż porządkow ą S tron n ic ­
tw a  L u d ow ego  z lik w id ow a n e , nie 
w yw o łu ją c  żadnego zam ieszan ia .

B L U M  W  O PRESJI*?

W e  F ra n c ji w yb u ch a ją  s tra jk i. 
M a n ife s ta c je  ku czc i człon ków  

„K om u ny", u rząd zan e doroczn ie , 
z g ro m a d z iły  tym  razem  ponoć o- 
koło 600.000 d em on stran tów . N ie  
siono tra n sp a ren ty  z  d em agog ic z  
nem i h asiam i za rów n o  w  zak re  
s i «  p o lityk i w ew n ętrzn e j, jak  i 
za g ra n iczn e j. K oresp on d en t „K u r  
je ra  P o ra n n e go " za p y tu je  w obec  
tegc  „B lu m  —  w ódz, czy B lum — 
za k ła d n ik ? " i p is ze :

„Trudno przypuszczać, by strajka­
mi. nacechowanemi masowem okupy 
v,aniem fabryk przez robołnikó\\. 
kierowała jakakolwiekbąaż partja po 
lityczna, walcząca pod wspólnym 
sztandarom lewicowym Frontu Ludo­
wego. NawCt komuniści   wpraw­
dzie zdecydowani ściśle kontrolować 
działalr.oś soojalistyczno - radykal­
nego rzrdu —  dbają, chwilowo przy­
najmniej, o normalne funkcjonowanie 
i zew-nętrzny autorytet gabinetu
B'un.-a, gdyż, posłuszni dyrektywom 
Kominternu nie chcą osłabiać mocar­
stwowej potęgi Francji, z której pra-
gna uczynić sojuszniczkę .Moskwy.
Ńie liczą się jednak z temi wszyst­
kiemi koncepcjami politycznemi pro­
ści robotnicy irancuscy; premjer, któ 
ry dobrowolnie przyłączył się do ich 
triumfalnego pochodu ulicami Paryża 
i, jak on;, maszerował z wzniesioną 
wgórę pięścią, stracił prestiż wodza i 
stał się już eo ipsi ich zakładnikiem. 
Zakładnikiem niecierpliw >go tłumu, 
grożącego krociami twardych pięści.

Pojmuje widocznie Blum, iż w  
tych warunkach najniebezpieczniejsze 
ćjosy —  śmiertelne dla jego gabine­
tu   ciosy może mu zadać tylko
skrajna lewica i dlatego zaznaczył 
wczoraj w  programowem przemowie 
niu swojem na kongresie partji so­
cjalistycznej iż port żadnym pozo­

rem nie zgodzi się sprawować wla* 
-Izy, . cśli miałoby to narazić go na 
konflikt z  klasą robotniczą. A  do 
korfliktu takiego, wobec wyjątkowo 
trudnej : zawiłej sytuacji we i zszyst- 
kich dziedzinach francuskiego ż -ci» 
państwowego, łatwo dojść może.

A K C JA  A R G E N T Y N Y
W arszaw -ski D z ien n ik  N arodo* 

w y  zastanaw-ia s ię  co sk łon ił*  
A rg e n ty n ę  do in ic ja ty w y  zw o ła ­
n ia  L ig i  N a ro d o w :

W ydaje się jednak, że m otvwów 
|-osi ęrowania Argentyny szukać ra­
czej naiezy w  Ameryce, a nie w  Eu­
ropie. " *

Pewne światło na tę sprawę rzuc= 
fakt, że ma się odbyć zebranie pana- 
rnerykanskie, na którem m? być, po­
dobno, dyskutowany projekt wystą­
pienia państw amerykańskich z Lig; 
Narodów' i powołanie do życia osoK 
nej Ligi amerykańskiej. Hyć więc 
może, że Argentyna chce eywołac 
taką sytuację, która bedzie dostater. 
nym powodem do 'ego , by państwa 
amerykańskie oouścily Genewi 

Liga stanęła rzeczywiście wobec 
bardzo trudnego zadania. Bo z -edn i 
strony Włochy w ytw orzyły fakty do­
konam i nikt me może wątpić, że z 
zajętych p-oztycyj już się nie cofną 
Albo a “ksja Ahisynji będzie uznana 
Pr?e?,„Pa” stwa należące do Ligi, albo 

0Puszczą tę orgamzację. 
drugiej zaś strony zaawansowała 

\vo u a *r‘ *: daleko w  akcjr przeciw 
włochom, że dziś doprawdy »rudno 
jej się będzie wycofać...

Maneta \.ięc l ig a ' orzed zupelnetu 
bankructwem. Bez Stanów Zjedno­
czonych, Japonji, Niemiec i Wtocn 
n:e może ma mieć pretensji do po­
wszechności i posiadania autorytet., 
św iatowego.

I n t e r e s y  p a ń s tw  a m e r y k a ń ­
s k ic h  m ają  te d y  n a r a z ić  europ-sj- 
skn L ig i  N a rod ów  n a śm ie rć ...


